
 

 

Dziwny źrebak 

 

W gospodarstwie jakiś zamęt,                           
w stajni słychad wielki lament.                            
Mały źrebak martwi się                                  
jaki obrad w życiu cel. 
 
Kim zostanę, gdy dorosnę?                               
Może lamą, może osłem?                                 
Może mógłbym byd jaskółką,                           
co okrąża stajnię w kółko? 
 
Może będę rybą w stawie,                            
albo wężem skrytym w trawie?                        
Albo lepiej będzie jeszcze,                              
gdy zostanę tłustym wieprzkiem. 
 
Mama mu powtarza w kółko,                           
że nie łatwo byd jaskółką.                             
Krowa mu tłumaczy wciąż:                       
Źrebak lepiej ma niż wąż. 
 
Kogut pieje mu do ucha,                                 
ale źrebak już nie słucha.                               
Już mu świta nowa myśl,                                
żeby tak wielbłądem byd. 
 
Nie śpi źrebak noce trzy,                                  
w oczach kręcą mu się łzy.                                 
Jeśd nie może, myśli stale,                              
kim ma zostad nie wie wcale. 
 
Już zmęczone jest podwórko                      
tym gadaniem ciągle, w kółko.                    
Martwią wszystkie się zwierzaki,                     
jak rozwiązad kłopot taki. 
 
W koocu stara, mądra krowa  
powiedziała takie słowa:                   
Weterynarz tu pomoże,                               
tylko on coś zrobid może. 
 
 
 
 



 
 
 
Weterynarz źrebię bada,                                      
po namyśle tak powiada:                           
Dobro twe mam na uwadze,                   
pozwól więc, że coś doradzę. 
 
Gdy dorośniesz, za czas jakiś,                             
lepiej byś nie został ptakiem.                              
Za to mym lekarskim zdaniem                
mógłbyś kiedyś zostad koniem. 
 
Masz ku temu powołanie,                         
wygląd dobry niesłychanie.                       
Zatem taka rada moja:                                      
Jak dorośniesz zmieo się w konia. 
 
Źrebak przegryzł  garstkę siana,                                   
a z emocji zbladł jak ściana.                                 
I zawołał: Słuszna rada!                                       
Po co mam się zmieniad w gada                
albo w rybę czy wieprzaka? 
 
Wola moja jest dziś taka:                              
Gdy urosnę silny, zdrowy                              
będę koniem wyścigowym. 
Tak na całą stajnię wrzasnął                                 
i po chwili słodko zasnął. 
 
Ucieszyły się zwierzaki,  
że historii koniec taki. 
Źrebak już nie lamentuje, 
W stajni spokój znów panuje. 
 
Bo wiadomo, to rzecz prosta 
źrebak  musi koniem zostad. 
Prosię – świnią, cielę – krową, 
każdy musi zostad sobą. 
 
Jeż nie będzie nigdy lwem, 
myszka się nie stanie psem. 
Chociaż chęci różne mamy, 
to z naturą nie wygramy. 
 
 

 

 


